
ZABAWA NA DZIŚ 


Zakreślcie na ziemi prostą 
linią długości 4 kroków. Stań¬ 
cie we dwójką na linii twarzą 
do siebie w takiej odległości, 
żeby palce prawych stóp styk^H 
ły się, Lewe nogi - w zakroku, 
a lewe ręce — na biodrach, Pra- 
we ręce podajcie sobie jak przy 
powitaniu. Na znak zacznijcie 
ciągnąć przeciwnika do siebie 
lub w bok, starając się zmusić 
go do oderwania lewej nogi od 
ziemi lub do zejścia z zakreślo¬ 
nej linii. Zwycięży ten, kto tego 
dokona. 




W ODPOWIEDZI NA NASZĄ AKCJĘ: 


Na początku stycznia br. zwróci¬ 
liśmy się do Was z prośbą, propo¬ 
zycją wysłania lisio - za pośrednic¬ 
twem naszej redakcji - do polarni¬ 
ków przebywających w dwóch pol¬ 
skich stacjach polarnych: na Spits¬ 
bergenie i w Antarktyce, już wkrót¬ 
ce nadeszło kilkadziesiąt przesyłek 
z różnych stron Polski, Widać, spra¬ 
wy wypraw w te odległe rejony 
świata nie są Wam obce, pamiętacie 
o tych, którzy przebywają tak dale¬ 
ko od kraju. Te drobne oznaki pa¬ 
mięci sprawiają im niewątpliwie 
wielką radość. Korespondencję 
skierowaną do Antarktyki przeka¬ 
zaliśmy statkiem „Antoni Garnu- 
szewski' H , któ ry uda ł si ę d o st ac j i i m * 
Henryka Arctows kiego w pierw¬ 
szych dniach marca br. Listy na 
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Spitsbergen powędrują tam 
w czerwcu. 

Dziękujemy Wam serdecznie - 
w imieniu polarników - za udział 
w naszej akcji. Proponujemy Warn 
jednak nierozstawanie siąz proble¬ 
matyką polarną. Wielu z Was pra¬ 
gnie bliżej poznać te zimne rejony 
świata, niektórzy nawet wyrażają 
chęć wyjazdu w przyszłnśr i na An¬ 
tarktydę tz) na Spitsbergen. Dlate¬ 
go wkrótce zaczniemy cykl artyku¬ 
łów pod wspólnym tytułem „Nie 
tylko pingwiny../' a napisanych 
przez Hannę Krzyżaniak, uczestni¬ 
czkę IVwyprawy antarktycznej PAN 
do stacji im, Arctows kiego, 

Fol. archiwum 









Miej 

serce... 

Nie ma takie] wsi 
i miasta, gdzie nie 
czekaliby na życzli¬ 
wość i pomoc ludzie 
samotni i chorzy. 
Niech nie czekają da¬ 
remnie, 

Bierzecie przykład 
z harcerzy Hufca 
w Tu rośni Kościelnej, 
którzy opiekują się lu¬ 
dźmi w swojej wsi . 

Fot. Wojciech 
Wróblewski 


Jeśli chcesz wyruszyć na atrakcyjną zagraniczną wycieczkę kolarską - weź udział w wakacyjnej akcji 

sportowo-turystycznej Naczelnej Redakcji Programów dla Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia: 
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Akcji lej patronuje mistrz 
św i a la i czterokrotny zwycięzca 
Wyścigu Pokoju - Ryszard 
SZURKOWSKI, a współorgani¬ 
zatorami są: Związek Harcers¬ 
twa Polskiego, Szkolny Związek 
Sportowy, Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze i Pa¬ 
ństwowy Zakład Ubezpieczeń, 
Organizatorzy proponują 
wszystkim - amatorom turystyki 
rowerowej - niezależnie od te¬ 
go, gdzie i w jaki sposób spę¬ 
dzają wakac je - wędrówki na 
rowerach po najbliższej okoli¬ 
cy. Kto w czasie wakacji przeje- 


dzie (indywidualnie lub w gru¬ 
pie) dystans co najmniej 60 km, 
podzielony na dowolną ilość 
etapów, a następnie prześle 
sprawozdanie (najlepiej w for¬ 
mie albumu wraz z mapką trasy) 
zawierające: 

• opis obowiązkowego wy¬ 
posażenia roweru; 

• meldunki o przeszkodach 
utrudniających bezpieczną jaz¬ 
dę na trasie (brak oznakowania, 
błędne lub nieczytelne znaki, 
zła nawierzchnia itp.; 

• opis (rysunek, zdjęcie) 


najciekawszych miejsc, zabyt¬ 
ków architektury, roślinności 
>tp.; 

ten może się ubiegać o za¬ 
kwalifikowanie do grupy uczes¬ 
tników zagranicznej wyprawy 
kolarskiej, pod kierunkiem re¬ 
portera Polskiego Radia. Uczes¬ 
tnicy wyprawy otrzymają najno¬ 
wsze polskie rowery, specjalne 
dresy, koszulki i spodenki kola¬ 
rskie. 

Sprawozdania, poświadczo¬ 
ne przez naczelnika Urzędu 
Gminy lub komendanta obozu, 
przedstawiciela PT1K, PZU lub 


rodziców, należy przesiać do 
dnia 6 sierpnia br. na adres: 
Polskie Radio, „Popołudnie 
Dziewcząt i Chłopców", skrytka 
pocztowa 46, 00-950 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie-„Dwa 
kolka' 1 . 

UWAGA - audycje „Wakacje 
na dwóch kółkach' Polskie 
Radio nadaje o godz, 15.05 
w progr. I oraz o godz. 15.35 
w progr. II, w ramach audycji 
„Popołudnie Dziewcząt 

t Chłopców" 

(rat) 
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Godło zastępu 


NIEDŹWIEDŹ 


Dla zastępów „Nie¬ 
dźwiedzi" proponujemy 
takie właśnie godło, jak 
na rysunku. Aby naryso- 
wać.takiego misia - wy¬ 
starczy linijka z podpał¬ 
ką, ołówek i cyrkiel. 
Miejsca, w których nale¬ 
ży umieścić ostrze cyr¬ 
kla, znajdują się prze¬ 
ważnie na skrzyżowa¬ 
niach przedłużeń bocz¬ 
nych podziałek i ozna¬ 



czone są literami C. Pro¬ 
mienie - oznaczono li¬ 
niami przerywanymi. 
A więc - do roboty, 
„Niedźwiedzie"! 





O każdej porze roku - nawet 
latem « zdarza się taki dzień, 
kiedy „trudno psa wypędzić". 
Ale dlatego właśnie warto zor¬ 
ganizować zbiórkę pod da¬ 
chem, a i gry na niej też trzeba 
Zorganizować. Oto właśnie kil¬ 
ka gier dla zastępu na taki 
„mokry dzień". 

TRZYMAJ-PUŚĆI Zastęp 
staje w kręgu; wszyscy trzyma* 
ją w rękach sznur - związany 
końcami. Prowadzący grę staje 
w środku i nagłym ruchem 
wskazując na jednego z harce¬ 
rzy woła; „puść!" albo „trzy¬ 
maj!", Wskazany uczestnik gry 
powinien wykonać rozkaz Od¬ 
wrotny. tzn. musi puścić Sznur 
na rozkaz „puść". Za pomyłkę 
nay rozkaz „puść". Za pomyłkę 
- punkt kamy, 

ŁAŃCUCH WYRAZÓW. Za¬ 
stęp siada w półkole. Pierwszy 
gracz mówi wyraz oznaczający 
dzieło rąk ludzkich, np, nóż. Na¬ 
stępny musi powiedzieć wyraz 
zaczynający się na ostatnią lite¬ 
rę poprzednika, ale będący na¬ 


zwą zwierzęcia, np. żyrafa. 
Trzeci mówi nazwę rośliny, 
również na ostatnią literę po¬ 
przednika. np, aster; następny 
-na tej samej zasadzie - podaje 
nazwę geograficzną, np. Rzym, 
I znów kolejny: nazwę dzieła 
rąk ludzkich na literę „m", np. 
most.,, itd. Kto zastanawia się 
dłużę] niż 5 sekund - daje fant 
lub otrzymuje punkt karny, 

„NOCNA" PRZEPRAWA, Na 
podłodze, w odległości 40-50 
cm jedno od drugiego rysuje 
Się kredą na podłodze koła ta¬ 
kiej średnicy, by można było 
w nich postawić stopę. Mogą 
być one rozstawione w dowol¬ 
ny wzór. Cały zastęp sędziuje, 
a jeden z zawodników wyrusza 
na „trasę" z zawiązanymi ocza¬ 
mi. To ma być bowiem przepra¬ 
wa przez potok po kamieniach 
- i to w dodatku w nocy. Prze¬ 
prawiający się musi tak wymie¬ 
rzyć kroki, by wejść choćby po¬ 
łową stopy w każde koło, Kto 
opuści choćby jedno - otrzy¬ 
muje punkt karny. 


. 


Dobry zastęp na trasie 
poznaje się m,in. po sposo¬ 
bie spakowania i noszenia 
plecaków. Tym, którzy jesz¬ 
cze nie opanowali sztuki pa¬ 
kowania plecaka podajemy 
dziś najogólniejsze zasady. 


Warto je stosować, w prze¬ 
ciwnym bowiem razie ple¬ 
cak po 2-3 kilometrach staje 
się torturą, A pfecak i tornis¬ 
ter (typu wojskowego) pa¬ 
kuje się właśnie tak, jak 
wskazuje nasz rysunek. 



• NAUCZ SIĘ 
PAKOWAĆ 
PLECAK 

• CZTERY GRY 
NA „MOKRY 
DZIEŃ" 

• GODŁO 
ZASTĘPU: 
NIEDŹWIEDŹ 

• OGNISKA 
I KUCHNIE: 
„KAMIENNY 
KRĄG" * 

• ŻELAZNY 
ZAPAS HARCE¬ 
RZA: ZAPAŁKI 

• JAK ZŁOŻYĆ 
NAMIOT? 



NAUCZCIE SIĘ 
PAKOWAĆ PLECAK 
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ŻYWNOŚĆ PODRĘCZNA 


KOC LUB SPIW0R 
[PRZY 
TORNISTRZE 
KOC NA 
ZEWNĄTRZ] 


SWETER 
EW. DRES 



MENAŻKA 


SUCHY 
PROWIANT, 
KONSERWY 

BRU0NA 

SIEUZNA 


LEKKIE 
OBUWIE 
[TRAMPKI, 


PRZYBORY 
DO CZY¬ 
SZCZENIA 

PRZYBORY 
DO MYCIA 

SKAFANDER, 
PŁACHTA 
P-DESZCZ0- 
WA, PŁA¬ 
SZCZ 


CZESC EKWiPUN - 
KU ZASTĘPU 
InaAPTECZKA, 
APARAT FOTO. LOR- 

























































































Patrzę, myślę, opisuję MÓJ ŚWIAT 80-81 


CHCIAŁEM PRACOWAĆ DOBRZE, 
A WYŚMIEWANO MNIE 
I WYTYKANO PALCAMI 


Eiiżbieta jest dobra 

Mam 17 łat i mfodszg od siebie 
o 2 lata przyjaciółkę, Elżbietę. Elż¬ 
bieta, jak na swoja naście lat, prze- 
iyłą dużo. Największą tragedią Je] 
życia była śmierć matki. Nie miała 
i nie ma łatwego życia, może dla* 
tego lepiej niż jej rówieśnicy rozu¬ 
mie kłopoty swoich bliźnich. Mo¬ 
że dlatego, że sama nia jest szczę¬ 
śliwa, stara się uszczęśliwiać in¬ 
nych. Jest wesoła, zawsze uśmie¬ 
chnięta, nie demonstruje przed 
całym światem swych kłopotów, 

Elżbiecie zawdzięczam wiele, 
Kiedy uległam wypadkowi lista¬ 
mi, które pisała do mnie, starała 
się mi pomóc, podtrzymać na du¬ 
chu, cały czas dawała mi recepty 
na lepsze, weselsze jutro. 

Ufam jej bezgranicznie. Gdy mi 
coś leży na sercu, piszę list i wysy¬ 
łam. Elżbieta ani jednego listu nie 
zostawiła bez odpowiedzi. Jej po¬ 
stawa pozwoliła mi uwierzyć, że 
są na świacie ludzi dobrzy, ludzie 
którym można ufać i liczyć na nich 
w potrzebie. 

Maria 


Co zrobić 
z tym trójkątem? 

Gdy byłam na wsi podczas 
Świąt Wielkanocnych, poznałam 
Ryszarda. Spodobaliśmy się so¬ 
bie. Zaprosił mnie na dyskotekę. 
Jednak Ryszard zapewne przez 
swą nieśmiałość i mało mów ność 
nie zaproponował mi przyjaźni. 
Spoglądał tylko na mnie dyskret¬ 
nie. a spojrzenia te dawały wiele 
do myślenia, Prosił też bym przy¬ 
jechała na wakacje. Ponieważ ko¬ 
leżanka z klasy, Joasia, z którą się 
przyjaźnię, nie miała jeszcze za¬ 
planowanych wakacji, zapropo¬ 
nowałam jej. aby pojechała ze 
Tiną na wles Joasia poznała Ry¬ 
szarda i bardzo jej się spodobał. 
Zwierzyła mi się nawet, że z jej 
strony to jest chyba poważne 
uczucie. Jak mam się zachować 
w tej sytuacji? Czy mam jej powie 
dzieć, że Ryszard też jest dla mnie 
ważny? 

Basia z Zabrza 


Do kącika przyjaciół 

Czuję się bardzo samotny. Od 
dłuższego czasu nio mogę sobie 
znaleźć przyjaciół. Nie potrafię na¬ 
wiązać kontaktów z rówieśnikami. 
Dzjej© się tak chyba dlatego,, że 
jestem bardzo nieśmiały. Mam 17 
lat, moim głównym zaintereso¬ 
waniem jest lekkoatletyko, piłka 
nożna. Zbieram także fotosy pio¬ 
senkarzy, zespołów muzycznych. 
Czekam na listy osób o podob¬ 
nych zainteresowaniach. 
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Włodzimierz Pecyna 


Bogdan Sachajski - 

— uczeń U kl. 
ZSZ w Warszawie ma 
wadę słuchu, pragnie 
nawiązać koresponden¬ 
cję z czytelnikami. 


„RP" powiernikiem 
i przyjacielem 

Uważam, że młodzież, która pi¬ 
sze do „RP" darzy nas, wszystkich 
czytelników „Świata Młodych"', 
dużym zaufaniem. Jeśli chłopak 
czy dziewczyna zwraca się do nas 
i prosi o radę, to jest już dowód 
zaufania. Wierzę, że nie każdego 
interesuję czy np. Kaśka zakocha¬ 
ła się w Marku, czy Stefan zerwał 
ze swoją dziewczyną i zaczął cho¬ 
dzić z inną. Jednak my, czytając te 
listy, zdobywamy jakąś wiedzę 
o życiu, możemy zastanowić się 
jak my postąpilibyśmy w podob¬ 
ne] sytuacji. Powinniśmy czuć się 
zobowiązani służyć radą naszym 
rówieśnikom, jeśli widzimy jakieś 
rozwiązanie poruszonego w „RP" 
problemu. Aby każdy z nas miał 
świadomość, że jeżeli coś mu się 
nie powiedzie to może napisać, 
a my czytelnicy — jako przyjaciele 
— pomożemy mu, 

Joanna G. 

Warszawa 


Wyjechaliśmy na praktykę do Pozna¬ 
nia, Zajęcie które wykonywaliśmy, było 
wręcz śmieszne: przebieranie ziemnia¬ 
ków, \ po to tylko 300 kilometrów jechaliś¬ 
my! Tam też, w tym dużym kombinacie, 
spotkałem się z „obijaniem" się w pracy 
w rolnictwie. Było to dla mnie szokiem. 
Może to zbyt mocne słowo, ale tak to 
odczułem. Chciałem pracować dobrze 
i tak pracowałem. Istne piekło zaczęło się 
wtedy, gdy zwróciłem uwagę pracowni¬ 
kowi, pytając dlaczego bierze sobie ziem¬ 
niaki. Odpowiedział: „Co mam jeść?, 
a cóż to twoje?"" Powiedziałem, że wszyst¬ 
kich i zacząłem tłumaczyć, że gdyby każdy 
człowiek wziął po 5 kito to ile straciłby 
kombinat Wyśmiano mnie i wzięto na 
oko. Przynieś to, przynieś tamto, bo pra¬ 
cownik musi sobie zapalić lub „strzelić 
piwko". Ta męka trwała 5 dni Wyśmiewa¬ 
no mnie i wytykano palcami, W ogóie 


traktowano naszą grupę jakcos gorszego, 
nie dbano o ubrania, które mieliśmy do¬ 
stać. Nie mieliśmy nie prócz wiaderek 
i worków. Było zimno, chłodno, wiatr wiał 
z całej siły, gdyż było to na gołym polu. 
Chodziło im głównie o to, żeby wyrobić 
bilans miesięczny 1 kwartalny. 

Polem były praktyki wakacyjne. Po usil¬ 
nych staraniach dostałem się na okres 3 
tygodni do stadniny koni. Praca tam nie 
była lekka, ale ciekawa i dająca satysfak¬ 
cję z tego co się robi, Ludzi, których lam 
poznałem naprawdę warto dać za przy¬ 
kład. Uważali oni sprawę dobra ogółu za 
najwyższy ceL Ich praca trwając^ po 10 
godzin na dobę, była wykonywana czys¬ 
to, rzetelnie, starannie \ uczciwie. Zawsze 
krytykowali siebie samych przy podsu¬ 
mowaniu dnia. Ich praca na terenie stad¬ 
niny nie ograniczała się do odbębnienra 8 
godzin, nieraz - szczególnie gdy była po¬ 


goda - pracowali od 6 do 19,00 t dłużej, 
robiąc to chętnie i starannie. Gdy był 
dzień pochmurny, zbierała się część pra¬ 
cowników i czyścili sprzęt jeździecki. Gdy 
było słonecznie, pracowali przy obiekcie 

sportowym w czynie społecznym. Atmos¬ 
fera w stadninie była bardzo przyjemna 
Krytykowali siebie, ale nie zapomniano 
o pochwałach, których było znacznie wię¬ 
cej, Jednak co piękne, szybko przemija. 
Po 3 tygodniach wróciłam do zadymione¬ 
go miasta, Po paru dniach znudziło mi się 
siedzenie w domu. Postanowiłem pójść 
na OHP - wybrałem restaurację, gdzie 
byłem pomocą kuchenną. Moim obo¬ 
wiązkiem było zmywanie naczyń. Tu z ko¬ 
lei znów spotkałem się z fałszem, obłudą, 
chciwością, kradzieżą. Ludzie brali do to¬ 
rebki mięso, wędliny - co w rezultacie 
odbijało się na posiłkach konsumentów. 
Lecz wtedy nic nie mówiłem o tym niko¬ 
mu - po Poznaniu, gdzie zostałem ośmie¬ 
szony i wykpiony. 

Musimy dążyć do tego, ażeby kraj wy¬ 
szedł z długów nie w taki to w inny spo¬ 
sób, ale zadaję sobie pytanie: czy podoła¬ 
my tej trudnej sytuacji, gdy mamy takie 
społeczeństwo. Teraz zaczynam w to co¬ 
raz mniej wierzyć. Po tych strajkach chce¬ 
my podwyżek, wolnych sobót, 41 -godzin¬ 
nego tygodnia pracy, A przecież żeby wy¬ 
magać, samemu trzeba być w porządku. 


Michał" 



KAŻDY NASTOLATEK SAM POWINIEN WYCZUĆ, 
KIEDY NALEŻY POWIEDZIEĆ DOROSŁYM DOBRANOC 


He razy w naszym do mir są goście, 
tyle razy wyłania się ten sam pro¬ 
blem, Po zjedzeniu kolacji ojciec daje 
mi delikatne znaki, abym poszedł do 
swojego pokoju. Ja oczywiście udaję, 
żc tych znaków nie zauważam, bo 
bardzo lubię dyskutować z dorosły¬ 
mi. W dzisiejszych trudnych czasach 
jest przecież tyle spraw do omówie¬ 
nia. Czy czternastoletni chłopak nic 
ma prawa być uczestnikiem takich 
rozmów? 

Michał 


Czternastolatek to już nie dziecko, 
ale także nic dorosły. Nic rak dawno 
jeszcze poprzednie pokolenie nastolat¬ 
ków problemy żyda dorosłego pozna¬ 
wało przez dziurkę od klucza. Dzisiaj 
czasy trochę się zmieniły. Młodzież ma 
prawo do dyskutowania, swobodnego 
wypowiadania swych opinii, sygnali¬ 
zowania dręczących ją spraw i niepo¬ 
kojów. Istnieją jednak pewne granice, 
których nie należy przekraczać. Bo 


obecna swoboda w wypowiadaniu my¬ 
śli nic upoważnia nas do popełniania 
nietaktów. Gdy dorośli dadzą nam 
możliwość podyskutowania przy 
wspólnej kolacji, skorzystajmy z tego. 
Zawsze jednak należy mieć kontrolę 
nad samym sobą, Nieclegancko jest 
bowiem, gdy w dyskusjach nastolatek 
usiłuje odegrać „pierwsze skrzypce”. 
Takim zachowaniem doprowadza 
często do ośmieszania samego siebie 
i kompromitacji rodziców A po co? 
W żadnym przypadku nie powinno 
dochodzić do sytuacji, kiedy ojciec 
musi zasygnalizować fakt, iż wypada 
podziękować i odejść od stołu. Same¬ 
mu należy wyczuć ten moment. Jeśli 
jednak się nic da i sygnał został przeka¬ 
zany, wyjątkowym nietaktem jest zi¬ 
gnorowanie go. W ten sposób sami 
doprowadzamy do tego^źc stajemy się 
uciążliwi dla dorosłych. A przecież wy¬ 
bija na zegarze pewna godzina s kiedy 
do uszu nastolatka już nie nie powinno 
docierać. Należy mieć zrozumienie 
i respekt dla tej godziny - godziny 
tajemnic dorosłych ludzi, (m.m) 



W ZASTĘPIE 


Z książki „Twój zastęp" J. Chełs¬ 
towskiej r M. Siemieńskiego (Wycf. 
Harcerskie, Warszawa 1969) wybra¬ 
liśmy kilka niezmiernie ważnych 
rad dla zastępowych w sprawie pro¬ 
wadzenia zbiórek: 




„Najlepszym ze wszystkich spo¬ 
sobów na zdyscyplinowanie zastę¬ 
pu podczas zbiórki jest... ona sama. 
Tempo zbiórki oraz dobre przygo¬ 
towanie poszczególnych elemen¬ 
tów prawie zawsze gwarantują ład 
i dyscyplinę. Doświadczenie wielu 
wytrawnych zastępowych podpo¬ 
wiada też kilka „chwytów" poma¬ 
gających utrzymać lad na zbiórce. 
Oto one: 

• Nie upieraj się przy realizacji 
założonego wcześniej planu zbiór¬ 


ki, jeśli stwierdzisz, że zaczyna być 
nudna. Szybko włącz do programu 
atrakcyjne ćwiczenie sportowe, 
grę, piosnkę, 

• Końe? zabawę wtedy, gdy 
w szyscy chdefiby się jeszcze bawić, 
nie czekaj, aż zaczną się nudzić. 

• Wprowadzaj innowacjo 

) jiir$?mai|cenla do przepisów daw- 
rjb zdanych gier i zabaw. Miej wza- 
rwdrzu roś „bombowego" i używaj 
lego w moin ncic, gdy zbiórka za¬ 
czyna „rozłazić się w szwach". 


— *-i-i ■ 


To jest „kamienny krąg ’, kuch 
nia z bocznym paleniskiem, do któ¬ 
rego zga rnia się żarzące się węgle, 
już nie płonące. Jeśli to palenisko 



Ogniska! 

' kuchnie połowę 

przykryjemy np. kawałkiem meta¬ 
lowej siatki - otrzymamy ruszt 
i możemy smażyć na nim np. jajka 
na patelni, a także - bez patelni - 
jabłka \ inne owoce, podsmażać 
kanapki, piec złowione ryby itp. 
Nad głównym paleniskiem dobrze 
się piecze np, „gada na patyku" 
{przepis ze str. 24 naszej książki). 


ZAPAŁKI NA „CZARNĄ GODZINĘ" 


W każdym żelaznym zapasie „prze¬ 
zornego harcerza, szczególnie tego, 
który wędruje z zastępem m biwaki, 



węd rów ki, raj dy - oprócz c c )dzi e ti nych 
zapałek, powinny się znaleźć takie „na 
czarną godzinę”, specjalnie spreparo¬ 
wane. Przesusz kilka zapałek, pomaluj 
ich drewienka bezbarwnym lakierem 
szybkotnącym (np. do paznokci), 
a łebki zanurz na moment w roztopio¬ 
nej parafinie ze świeczki. Wysuszone 
po tej operaiuji zapałki przechowuj 
w szczelnie zamykanej wodoodpornej 
fiolce lub zakręcanym flakoniku wraz 
z kawałkiem „draski”. 


TAK SIĘ SKŁADA 
NAMIOT 


w ciągu kilku najbliż- two butwieje i traci 


Najprostszy na¬ 
miot turystyczny 
składa się tak, jak po¬ 
kazują kolejne ry¬ 
sunki. Ważne: na¬ 
miot składać się po¬ 
winno wtedy, gdy 
jest dokładnie wysu¬ 
szony. Można odstą¬ 
pić od tej zasady 
w wypadku skrajnej 


konieczności {np. 
pośpiechu)), ale wy¬ 
suszyć go należy 


szych godzin. 

Mokra płachta la- 


swoje właściwości 
impregnacyjne! 


































































... powiada wiersz o Wojtku, który ao- 
stał strażakiem. Ale tak też bywa na¬ 
prawdę-.. 

Piorunto potężna, wielo kilometr owa 
i rozgałęziona iskra elektryczna, przeno¬ 
sząca ładunki z chmury do ziemi lub z jed¬ 
nej części chmury do drugiej. Natężenie 
prądu pioruna waha się w granicach od 
10 do 100 tys, amperów. Wyładowanie 
ma wiele faz; 

• WYŁADOWANIE WSTĘPNE, sw. li¬ 
der schodkowy. Impuls prądowy, wędru¬ 
jący ku ziemi, z trudem toruje sohie drogę 
w żle przewodzącym powietizu. Gdy po¬ 
kona kilkadziesiąt m, przebyty odcinek 
zostaje zjonizowany, czyli zaczyna do¬ 
brze przewodzić prąd, dzięki czemu ko¬ 
lejne ładunki wpadają weń lawinowo 



BŁYSKAWICE TNĄ 


JAK BATY..." 


i rozjarza się on niczym świetlówka. 
Światło to jest jednak słabe i nawet dla 
specjalnych kamer fotograficznych led¬ 
wie uchwytne. Po upływie kilkudziesię¬ 
ciu milionowych sekundy powstaje na¬ 
stępny taki sam odcinek, później dalsze 
Ud, - aż cały lider schodkowy dosięgnie 
ziemi. I wtedy,., 

* następuje WYŁADOWANIE PO¬ 
WROTNE biegnące przygotowanym już 
przez lider kanałem - od ziemi do chmu¬ 
ry. To wyładowanie jest potężne, jasne, 
doskonale widoczne, a odbywa się 
z prędkością pozwalającą w ciągu sekun¬ 
dy okrążyć wzdłuż równika Ziemię, 

® 1 wreszcie znów następuje wyłado¬ 
wanie biegnące do ziemi, ale już bez 
^schodków", bo ma przygotowaną dro¬ 


gę. Wszystko to może się teraz powtó¬ 
rzyć nawet kilkadziesiąt razy, a łącznie 
trwa zwykle nie dłużej niż ułamek sekun¬ 
dy, choć bywa, że przekracza sekundę, 
Ale my dostrzeżemy tylko błysk,.. 

Bywa, że lider schodkowy biegnie, 
w górę, a i cała błyskawica rozgałęzia się 
ku górze, przyjmując kształt drzewa 
o rozłożystej koronie. Taki piorun zwie 
się oddolnym. Wystrzela on najczęściej 
z wierzchołków najwyższych budowli 
(powyżej 200 m) i szczytów gór - u nas 
dość często z Giewontu. 

Zdarzają się błyskawice, które tną jak 
bat, trafiając w wiele punktów, zamiast 
w jeden. Nazywają się one wstęgowymi, 
bo przypominają drgające na wietrze 
wstążki. Częste są też wyładowania wie¬ 
lu równolegle biegnących piorunów, 


STAĆ, LEŻEĆ, CZY... UCIEKAĆ 

czyli zasady ochrony przed piorunem 


Niezwykle rzadko zdarza się, by piorun 
trafi! wprost w człowieka. Zwykle ludzie giną 
m skutek innych zjawisk, towarzyszących bli¬ 
skiemu wyładowaniu. Najczęściej: 

• ckI iskry wtórnej. Może się ona np- 
pojawić między drutem piorunochronu, któ¬ 
rym właśnie płynie prąd piorunowy, a żelazną 
balustradą, siatką ogrodzenia, rurą kanaliza¬ 
cyjną, instalacją elektryczną, albo między 
pnicTTi rażonego drzewa a stojącym pod nim 
człowiekiem. Jeżeli iskra trafi w człowieka, 
popłynie przezeń do ziemi prąd wystarczający 
do śmiertelnego porażenia. Iskra wywoła też 
groźne poparzenia; 

• na skutek porażenia prądem pioruno- 
wym* płynącym po ziemi od rażonego drze¬ 
wa, nie uziemionego słupa itp. Prąd ten 
popłynie przez nogi i dolną część tułowia 
człowieka. W im większym przy tym stoimy 
rozkroku, tym większe jest napięcie tego prą¬ 
du (tzw. napięcie krokowe). Sytuacja, o której 
tu mowa, najgroźniejsza jest dla dużych czwo¬ 
ronożnych zwierząt * gdyż w ich przypadku 
prąd płynie od jednej do drugiej pary' nóg 
przez cały tułów i wszystkie organy wewnętrz¬ 
ne Łącznic z sercem, podczas gdy u stojącego 
człowieka większość z nich omija. Toteż bywa¬ 
ło, że piorun śmiertelnie porazi! wszystkie 
krowy w stadzie, a pasterz ocalał.,. zagrożenie 
człowieka oczywiście wzrasta, gdy znajduje się 
oa na czworakach lub leży głową czy nogami 
w stronę drzewa, bo wtedy prąd płynie przez 
cale dało; 

• na skutek efektów wybuchowych, jakie 
powstają, gdy piorun trafia w źle uziemiony 
przedmiot i prąd ma utrudniony odpływ do 
ziemi. 

Oto jak można zmniejszyć te niebezpieczeń¬ 
stwa w różnych sytuacjach... 

Na otwartej 
- przestrzeni 

Tu niebezpieczeństwo, że piorun trafi bez¬ 
pośrednio w człowieka, jest największe. Nale¬ 
ży więc zrobić wszystko* by nic być najwyż¬ 
szym pzedmiotem otoczenia. Najbezpieczniej 
będzie przetrwać burzę w kucki ze zwartymi 
nogami Leżenie na ziemi nie jest zbyt bezpie¬ 


czne - była o tym mowa wyżej. Chodzenie - 
a zwłaszcza stawianie dużych kroków - jest 
niebezpieczne ze względu na efekt napięcia 
krokowego. l>a ono znać o sobie, jeżeli piorun 
trafi w niedaleki przedmiot lub w ziemię i prąd 
rozejdzie się po jej powierzchni. Stosunkowo 
bezpieczniej jest biec - ale tylko w taki sposób, 
by nie doty kać ziemi obydwoma nogami rów¬ 
nocześnie. 



Pod drzewami 

Ich bliskość stanowi zarówno pewne zabez¬ 
pieczenie, jak i zagrożenie, Można postąpić 
lak* by wykorzystać to pierwsze, a prawie 
wyeliminować drugie... . 

Drzewo - jak każdy wysoki przedmiot; 
pręt, słup czy maszt - ściąga na siebie pioruny* 
chroniąc tym samym pewien obszar wokół 
siebie. Według obliczeń - obszar ten ma postać 
otaczającego ów wysoki przedmiot stożka, 
w którym kąt nachylenia powierzchni bocznej 
do pionu wynosi ok. 30-40°. Znajdując się 
w tej strefie jesteście chronieni przed bezpo¬ 
średnim trafieniem przez piorun. Ale - z dru¬ 
giej strony - przebywanie lub przechodzenie 
blisko piua, a zwłaszcza dotykanie go jest 


bardzo niebezpieczne ze względów, o których 
była mowa na początku (iskra wtórna* efekt 
napięcia krokowego* zjawiska wybuchowe). 
Chcąc więc chronić się pod drzewem* należy 
ulokować się jak najdalej od pnia, ale jeszcze 
w strefie osłonowej. Większe łiezpieczcństwo 
- zapew niają dwa d rze wa, których od ległość jest 
rzędu ich wysokości razem wziętych. Strefa 
osłonowa wytworzona przez dwa drzewa - to 
obszar* znajdujący stę poniżej wklęsłego luku* 
łączącego ich wierzchołki. Najlepiej wtedy 
zająć miejsce pomiędzy drzewami: znajdziecie 
się wtedy w odległości na tyle duże j od nich. Że 
będziecie bezpieczni przed skutkami uderze¬ 
nia pioruna w któreś z nich, a zarazem - przed 
bezpośrednim trafieniem. 

W gęstym lesie jesteśmy stale w strefie 
osłonowej, ale leż - zawsze blisko pm. Nic 
pozostaje więc nic innego, jak wybrać frag¬ 
ment lasu niezbyt wysokiego i nie chronić się 
pod najwyższymi drzewami oraz baczyć* by 
odległość między nami a drzewem nic była 
mniejsza niż 2 m. Burzę najlepiej przeczekać 
w kucki ze zwartymi nogami. 


Na podwórku 


Tu trzeba unikać dotykania wszelkich uzie¬ 
mionych metalowych rur, siatki ogrodzenia, 
bramy itp. no, i oczywiście drutu piorunem 
chromi. Nie należy też stawać pomiędzy nimi i, 
gdy są blisko siebie* a przede wszystkim mię¬ 
dzy piorunochronem* a ogrodzeniem czy balu¬ 
stradą, bo możecie znaleźć się na drodze zwie¬ 
rającej je iskry wtórnej. W miarę bezpieczne 
jest chronienie się na drewnianym ganku, 
mającym podłogę z desek - nawet w pobliżu 
drutu piorunochronu. 


Wdo 
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Tu jest najbezpieczniej* zwłaszcza* gdy bu¬ 
dynek posiada piorunochron. Nic gorsze za- 
Ijezpicczcnic przed porażeniem ludzi gwaran¬ 
tuje instalacja elektryczna zasilana kablem* 
biegnącym pod ziemią oraz instalacja wodocią¬ 
gowa. Im więcej przewodów odprowadza przy 
tym prąd piorunowy do ziemi - Tym w budyn- 



4 ^ 1, Piorunochron dla pary: &cio molowe/ długości młodziany drut 

lab linką, o przekroju &-10 mnl*, trzyma się no kiju w odległości 0,5-1 
m od głów. Nie powinno ono dotykać dala. Oba końca finki każde 
prrydaptujo koniecznie obydwoma nogami - niedopełniania tego 
warunku w przypadku uderzania pioruna grozi szokiem elektrycznym. 
Ten piorunochron zresztą nie jest wstanie wyeliminować go całkiem - 
zmniejsza go jodynie na tyto, że ni o jest on śmiertelny ani bardzo 
szkodliwy dla zdrowie. Ponadto - te względu no słabo uziemienie tego 
piorunochronu - mogą pod stopami nastąpić zjawiska wybuchowe. 
By je ograniczyć - trzeba ustawić się wraz z instalacją no gruncie 
w m tarą dobrze przewodzącym ń np. na mokrej trawle. 

2. Parasol z piorunochronem. Deje lepszą ochroną, ni* w poprzed¬ 
nim przypadku, bo fu prąd jest odprowadzany nie dworne, ale 
czterema drogami. Wystarczający przekrój linki w rym przypadku - 
4~G mm*. Oczywiście i tu każda z osób musi przydoptywać dolno 
końce wszystkich przewodów obydwoma nogami. 

' * 

■w. 

3. Peleryna z ImtaitcfĄ odgromową. Przewody miedziane o prze- 
kroju 4-Smrrć tą ukryte w kanałach, utworzonych przez pasy wszyta 
łub wklejone do peleryny- Dolna końce przewodów okręca się wokół 
butów. 



* 




ku jest bezpieczniej, Dlatego też żelbetowe 
domy miejskie* mające na dodatek i wodociągi 
i zasilanie elektryczne podziemne, są bezpiecz¬ 
niejsze od wiejskich. Jednak w domu, nawet 
posiadającym piorunochron czy któreś z wy¬ 
mienionych instalacji* istnieje niebezpieczeńs¬ 
two pojawienia się iskier wtórnych - np, mię¬ 
dzy przewodem elektrycznym a piorunochro¬ 
nem . Trzeba więc unikać przebywania między 
nimi. A także - dotykania w czasie burzy 
kontaktów elektrycznych* prasowanie żelaz¬ 
kiem itp. Jeżeli nie można tego uniknąć, to 
trzeba to robić szybko zaraz po usłyszeniu 



4. Piorunochron do namiotu. Przewody stalowe 
o przekroju JO mm*, miedziane o przekroju 5 mm*, lub 
aluminiowe o przekroju 8 mm* odprowadzają prąd do 
ziemi By ułatwić j&go odpływ, wbija się w ziemię 
W miarą liczną stalową pręty uziemiające o długości ok . 
0,2 m l średnicy ok. 8 mm. Pręty muszą t>yć ccaywrścfa 
połączone z poziomym przewodom, otaczającym na¬ 
miot odbierającym prąd je sAoinycJi przewodów od¬ 
prowadzających . Ziem nj pod namiotom pokrywamy 
siatką równoległych przewodów o średnicy ok, 0.5 mm 
w odstępach ok 5 cm, połączonych z prze¬ 
wodem obwodowym, siatka musi wysuwać sporo nad 
wejście fmmptu dla ochrony tego, kto akurat zmuszony 

jest opuścić namiot 


pioruna, następny piorun - a wraz z mm 
niebezpieczeństwo zasilenia instalacji prądem 
o bardzo wysokim napiędu, grożącym iskrami 
wtórnymi - pojawi się dopiero po pewnym 
czasie, bowiem występują one w pewnym ryi~ 
mic, który warto poznać* obserwując kolejne 
błyski i grzmoty. 

Niebezpiecznym miejscem jest strych chro¬ 
niony piorunochronem* a nie posiadający in¬ 
stalacji elektrycznej. Wtedy iskra może ze¬ 
wrzeć piorunochron i instalację mieszkania, 
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5. Piorunochron do roweru, ara jysumtu 
dwie możliwości umocowa nia przewodu - z przodu tub 
z tyłu , Prąd pioruna, popłynie przezeń i ramę roweru do 
ziemi, omijając cytfisf^, jednak na sryfcu opon z ziemią 
mogą nastąpić zjawiska wybuchowe, które grożą jadą¬ 
cemu wywróceniom się. Ten piorunochron dobrze 
cftron; przed porażeniem w czasie jazdy, ale w cfiwjJj r 
gdy zstądzie się i przytrzymuje rower rękami - przeciw - 
nie; nie tylko nie chroni, ale wzmaga niebezpieczeństwo 
porażenie. Nie należy wiąc tak zabezp ieczonego roweru 
prowadzić w czasie burzy. 



- To piorunochron, druhu, a 
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Czesław Mtfoaz wśród studentów Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 

■- - —— 

W czwartek, 11 czerwca odbyła się uroczystość nadania 
tytułu Doktora Honoris Causa Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego laureatowi literackiej Nagrody Nobla - Cze¬ 
sławowi Miłoszowi, O motywach przyznania pisarzowi tej 
najwyższej godności akademickiej KUL, mówi prof* drhab* 
Stefan Sawicki. 

i BYŁ 


STALE 
OBECNY 
WŚRÓD NAS... 


0 Czesławie Miłoszu mówiono 
na wykładach, seminariach, sym¬ 
pozjach naukowych, na które zre¬ 
sztą był zapraszany, pisano prace 
ćwiczeniowe i magisterskie. Bi¬ 
blioteka uniwersytecka zgromadzi¬ 
ła całą jego dotychczasową spuś¬ 
ciznę literacką, co zaprezentowano 
na okolicznościowe! wystawie. 
Czesław Miłosz żył wreszcie w pa¬ 
mięci swych wileńskich kolegów 
j przyjaciół prof* prof.: Ireny Sławi¬ 
ńskiej, zmarłej przed rokiem Leo¬ 
kadii Matu nowi czówny, Czesława 
Zgorzelskiego, Antoniego Maliń¬ 
skiego. Z niektórych z wykładow¬ 
ców KUL koresponduje. Wydział 
Nauk Humanistycznych już przed 
kilku laty pragnął nadać poecie ty¬ 
tuł Doktora Honoris Causa, o czym 
powiadomił go r będący wówczas 
w USA ks.rektor. Dopiero jednak 
po Sierpniu 1980 roku stało się to 
możliwe, — 

- Zapewne kierowano się nie 
tylko tymi przesłankami ..* 

- Środowisko nasze, zwłaszcza 
polonistyczne, od dawna uważało 
Miłosza za - najwybitniejszego 
współczesnego poetę polskiego. 
Jego 50-letnI dorobek twórczy od¬ 
słania się obecnie w coraz pełniej¬ 
szych wymiarach. Miłosz jest poe¬ 
tą kontynuującym norwidowską 
tradycję poezji refleksyjnej, poezji 
docierającej do prawdy o człowie¬ 
ku. Szczególnie silnie ta potrzeba 
prawdy, nawet jej obnażenie, za¬ 
brzmiały w ostatnim jego tomiku 
„Gdzie wschodzi słońce i kędy za¬ 
pada". 

Od dawna też zwracała uwagę 
umysłowa niezależność poety. 
Opierał się wszystkiemu, co było 
zagrożeniem dla człowieka, ogra¬ 
niczeniem je go wolności, „zniewo¬ 
leniem umysłu". Niełatwa hyła 
również jego droga do chrześcijań¬ 
stwa, jakkolwiek już w latach trzy¬ 
dziestych był pod urokiem myśli 
Maritaina. O tej drodze czytamy 
w wydanej w 1977 r. „Ziemi Ulro" 
duchowej biografii Miłosza, w któ¬ 
rej wątki osobiste są mocno zwią¬ 
zane z kulturowymi Chrześcijańs¬ 
two jest według Miłosza nadzieją 
dla tych, którym trudno żyć w pie¬ 
kle współczesnego świata, w „Zie¬ 


mi Utro", Ta niezależność,autenty¬ 
czne poszukiwanie własnej drogi 
która często była samotnością i bó¬ 
lem. sprawiły, że Miłosz się stał 
autorytetem moralnym we współ¬ 
czesnej kulturze polskiej, 

- Pod uwagę brano chyba tak¬ 
że t religijny nurt twórczości poe¬ 
tyckiej Miłosza ? 

- Nie sposób go pominąć. Jest 
on bowiem stale obecny w poezji 
Miłosza, Religijność tej poezji nie 
tyle polega na tematyce religijnej, 
co na obecności horyzontu religij¬ 
nego, który pozwala widzieć, rozu¬ 
mieć świat i człowieka. Stale obec¬ 
ne są zresztą w jego twórczości 
również utwory wyraźnie religijne, 
jak „Modlitwa wigilijna", „Wiara", 
,,Veni Creator", „Im więcej", „Oe- 
conomla ćjivina"* Należy do nich 
również ostatni wiersz poświęco¬ 
ny zmarłemu przyjacielowi ks, Jó¬ 
zefowi Sadzikowl Ten religijny 
nurt został dopełniony przez Miło¬ 
sza w ostatniej fazie jego twórczoś¬ 
ci fascynacją biblią. Poeta odnowił 
znajomość greki, nauczył się języ¬ 
ka hebrajskiego, aby móc tłuma¬ 
czyć Stary i Nowy Testament. Do¬ 
tychczas przełożył „Ewangelię Śvf. 
Marka" drukowaną w „Znaku", 
„Księgę Koheleta", „Księgę Rut", 

i „Treny Jeremiasza" - publikowa¬ 
ne na łamach „Tygodnika Powsze¬ 
chnego", „Pieśń nad pieśniami" 
ogłoszoną w „Twórczości", a także 
„Księgę psalmów" i „Księgę Hio¬ 
ba" - nowe wydanie w paflotyń- 
sfcim „Editions du dialoęue" w Pa¬ 
ryżu. Trudowi miłoszowych tłuma¬ 
czeń biblii patronuje chęć stworze¬ 
nia współczesnego polskiego języ¬ 
ka sakralnego - po wycofaniu z li¬ 
turgii łaciny, 

i na koniec jeszcze jedna uwaga. 
Miłosz jest poetą emigracyjnym. 
Literatura emigracyjna była długo 
zasłaniana, a dostęp do niej utrud¬ 
niony. KUL, nadając tytuł Doktora 
Honoris Causa Miłoszowi, stara się 
również oddać sprawiedliwość 
polskiej twórczości literackiej na 
emigracji. 

STANISŁAW WOJ NAROWICZ 

(PAP) 
Fot. CAF 


ŚWIĘCI 

GARNKI LEPIĄ 


K iedyś taki To byłby temat. Dla „Świa¬ 
ta Młodych" - wymarzony. Zabawki 
elektroniczne. Inżynier Stanisław 
Masny uśmiecha się z odrobiną ironii: 
„powiew nowoczesności, supertechnika 
na użytek najmłodszych. Bawi, uczy, I tak 
dalej, i tak dalej. Ładne", 

Kto wie czy w radosnym uniesieniu na 
wieść o tym, że powstaje w kraju fabryka 
elektronicznych cudeniek, ktoś nie wy¬ 
krzyknąłby gromko: jeszcze dwa, trzy lata, 
a będziemy drugim Hongkongiem, 
A dziś? Dziś siedzimy razem z inżynierem 
i mamy wątpliwości. Wątpliwości czy 
warto o tym mówić, czy można na serio 
rozmawiać o zabawkach i elektronice. 

- No nie - nie wytrzymuje inżynier - 
jak to nie ma o czym mówić. Taki zestaw 
„Speak and speei", czy „Najeźdźcy" to 
jest coś, co by się chciało zobaczyć w na¬ 
szych sklepach. Pierwsze nagrody na 
światowych targach zabawek. Wcale nie 
są to konstrukcje wyrafinowane techni¬ 
cznie. 

Inżynier Masny nie jest fantastą. Nie 
jest owładniętym jedną ideą maniakiem, 
który uważa, że chcieć to móc. Zna star 
polskiego przemysłu elektronicznego, 
wie na co go stać. Wierzy faktom i ich woli 
się trzymać, A tak na pierwszy rzut oka 
fakty dają $ię dostrzec dwa: zabawki elek¬ 
troniczne to już od kilku lat rzeczywistość 
na światowym rynku, 1 bardzo krótki okres 
czasu dzieli nas od niezwykłego rozwoju 
tej dziedziny. Zabawki będą coraz mą¬ 
drzejsze i wcale nie tak dużo droższe, 
przeciwnie, wiele prostych typów bardzo 
stanieje. A po drugie, po drugie to my 


I tu dotykamy nowego. Przyzwyczailiś¬ 
my się-jest fabryka-więc musi produko¬ 
wać! Do niedawna było to dla każdego 
oczywiste. Przecież się jej nie zamknie, 
ludzie nie pozostaną bez pracy. Dziś nie 
jest to takie proste. Jeśli niemal wszyst¬ 
kiego brakuje, jeśli... datujmy sobie szcze¬ 
gółową wyliczankę wszystkich ekonomi¬ 
cznych współzależności; dość powie¬ 
dzieć. że dziś wcale nie jest takie jednoz¬ 
naczne, że fabryka musi produkować tyl¬ 
ko dlatego, że jest. Mówi się corez częś¬ 
ciej, że niektóre zakłady trzeba będzie za¬ 
mykać. Czy należeć do nich będzie macie¬ 
rzysty zakład dyrektora Borysiewłcza? On 
w to nie wierzy. Właśnie w zabawkach 
nafaszerowanych prostymi elektronicz¬ 
nymi podzespołem i widzi szansę dla swo¬ 
jego zakładu, dfa ludzi, którzy tam 
pracują, 

Ale właściwie skąd wzięła się ta fabry¬ 
ka? Przecierałem oczy ze zdumienia, gdy 
w jednej z gazet wyczytałem, że oto w Ole¬ 
cha nowcu działa fabryka zabawek elek¬ 
tronicznych. Co więcej - na Targach Po¬ 
znańskich zdobyła już medale za swoje 
wyroby. Niebywałe, bo przecież jeszcze 
nie tak dawno przekonywano mnie, że 
podstawową przyczyną braku zabawek 
elektronicznych na naszym rynku jest 
brak fabryki, która mogłaby je wyprodu¬ 
kować* A tu proszę, nie dość że jest, to 
jeszcze uhonorowana została wyróżnie¬ 
niami. Rozszyfrujmy tę tajemnicę* 



r TAKI WAŻNY f BO OPRÓCZ 
TPOC/A/ MA hf SROZjKU 
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jesteśmy daleko, daleko z tyłu. Na palcach 
jednej ręki można liczyć tych, dla których 
skojarzenie elektroniki i zabawki nie brzmi 
jak głupi żart. Zabawki to przecież pluszo¬ 
wa misie, lalki* No, może jeszcze klocki. To 
że takie myślenie jest najpowszechniej¬ 
sze, to fakt traed który koniecznie trzeba 
wziąść pod uwagę. 

Zaraz, zaraz. Żywność, leki, energia,su¬ 
rowce, wyroby na eksport, oto pierwszo¬ 
planowe cele naszej schorowanej gospo¬ 
darki. J jeszcze jedno -Najważniejsze - jej 
przebudowa, gruntowna reforma* Czy 
jest teraz sens, ni stąd ni zowąd, zaczynać 
z zabawka mi, w dodatku elekt fonicznymi. 

- Tylko teraz, tylko - Mieczysław Bory- 
siewicz, dyrektor techniczny Fabryki Za¬ 
bawek w Ciechanowcu szykuje się od razu 
do dłuższego wykładu* On również nie 
należy do tych, o których można powie¬ 
dzieć, że „łyknęli bakcyla" stając się nie¬ 
wolnikami jednej myśli. Dla niego, a ra¬ 
czej dla jego zakładu zabawki to koniecz¬ 
ność, Lub inaczej: na zimno wykaIkulowa- 
na szansa na jaką taką egzystencję 
fa bryki. 


Ciechanowiec, O podobnym grodzie 
myślał chyba biskup Krasicki {niech mi 
darują to skojarzenie mieszkańcy Ciecha¬ 
nowca) pisząc „bram cztery złomki 
i gdzieniegdzie i domki". Fabryka położo¬ 
na jest na peryferiach. Na końcu długiej 
piaszczystj drogi. Kilka przeszklonych hal, 
Zgrabny biurowiec. Mieczysław Borysie- 
wlcz za nim raz jeszcze zabrał się do wy¬ 
kładania o konieczności miłości do elek¬ 
tronicznych zabawek opowiedział historię 
tej fabryki* 

Przed laty była w Ciechanowcu spół¬ 
dzielnia. Ludzie w niej zatrudnieni zajmo¬ 
wali się po trochu rymarstwem, ślusarką, 
stolarstwem, robili oprawy do luster. Pra¬ 
cowali w bardzo złych warunkach. Zaczę¬ 
to budować nowe pomieszczenie. Duże, 
przestronne, I dziś można powiedzieć, że 
z milczącym założeniem, że po przepro¬ 
wadzce spódzielnia porzuci mało efek¬ 
towną produkcję i rozejrzy się za czymś 
poważniejszym* Np* zacznie współpraco¬ 
wać z dużą firmą elektroniczną, Bo to 
czysta produkcja, nie potrzeba do niej 
dużych ilości materiałów, przyszłościo¬ 


wa, no i ludzie mogą pr/y tym dobrze 
zarobić. 

Nowe lokum budowano po partyzanc¬ 
ku, bez stosownych zezwoleń* Zakład już 
stał, gdy okazało się, że i punktu widzenia 
obowiązującego w Polsce prawa wcale 
nie istniał. Nie było tzw. tytułu inwestycyj¬ 
nego czyli świadectwa, że budowa ruszy¬ 
ła uzyskawszy wszystkie wymagane zgo¬ 
dy, przydziały materiałów, pieniądze. Ja¬ 
koś sobie w końcu z tym poradzono, ale 
zakład nadal miał kłopoty. Miejsca w nim 
było dużo. Nie bardzo wiedziano jednak, 
co można by produkować, jakich maszyn 
szukać. Trwały korowody narad, rozmów, 
próśb, gróźb, błagań i apeli Udało się 
ściągnąć do Ciechanowca produkcję ele¬ 
mentarnie prostych podzespołów elek¬ 
tronicznych, Ale twarda „nie" władza wo¬ 
jewództwa przeszkodziła w całkowitym 
przejęciu fabryki przez przemysł elektro¬ 
niczny. Ten węzeł nie do rozwiązania po¬ 
stanowiono rozsupłać pomysłem robie- 
nia zabawek. Właśnie elektronicznych. 
Aby coś pozostało z dawnych zamiarów, 

Na razie mówi się o samochodzie 
I strzelnicy. Mówi się, bo Ich produkcja 
jeszcze nie ruszyła, brakuje np* jednej 
maszyny aby zacząć wytwarzanie samo¬ 
chodu {jak uzyskano nagrody na Targach 
Poznańskich, pozostanie to tajemnicą 
handlowców i przedstawicieli fabryki). 
Samochód elektroniczny jest dopiero 
w pianach* Strzelnica, bardzo prościutkie 
urządzenie, taka elektronika przez malut¬ 
kie ,,e M , to dziecko podrzucone z innych 
zakładów, w których nie mogli sobie dać 
z nim rady. Początki są więc więcej niż 
skromne* Coś kluje się dopiero. 

- A ja wierzę, że wystartujemy - nie 
daje się zbić z tropu dyrektor Borysiewicz 
- powolutku* powolutku pozbieramy co 
trzeba, wszystkie potrzebne maszyny, 
A teraz dobry czas na to. Wiele fabryk 
pozbywa się zbędnych urządzeń. 

Jest jeszcze coś co wzbudza nadzieję 
dyrektora* Ograniczenia produkcyjne do- 
sięgnęły wielkie zakłady elektroniczne — 
np. białostocki „Biazet". Mają nie wyko¬ 
rzystane możliwości produkcyjne. 

- Po raz pierwszy, oni szukają roboty 
{to dyr* Borysiewicz), Szukają partnera. 
A my na dodatek nie potrzebujemy po¬ 
dzespołów najwyższej jakości. To też nasz 
plus, bo brak surowców na super-precy- 
zyjną produkcję. 

W Ciecha nowcu chcą więc ogólne trud¬ 
ności zamienić na szansę dla siebie. Pró- 
b u ją r ko m b i n u ją. T roch ę w tym p rzęch wa¬ 
łek, (jak np* nagrody na Targach) ale i tro¬ 
chę rozsądnego, przewidującego działa¬ 
nia, Wierzą, że im się uda, Wspomogli 
swoje chęci specjalnym zespołem, który 
ma dla nich przygotować projekty nastę¬ 
pnych typów zabawek, Jego szefem jest 
właśnie inż. Stanisław Masny. Dobrał 
czwórkę takich jak on,' którzy chcą coś 
rzeczywiście zrobić, a nie tylko złapać do¬ 
datkowe pieniądze* Działają bez wielkich 
planów, wytycznych, zleceń, zamówień. 
Bo gdy za projektowanie zabawki bierze 
się poważny ośrodek badawczo-rozwojo¬ 
wy trwa to bardzo długo. Musi się prze¬ 
cież odbyć cały biurokratyczny kontre- 
dans* A to kosztuje, ! koszty muszą się 
zwrócić. Cena zabawki skacze więc w gó¬ 
rę* Inż* Masny nie chce zakładać kolejnego 
ośrodka badawczo-rozwojowego. Chce 
z tego co w elektronice robi się w kraju 
wycisnąć jak najwięcej dla zabawek* Wi¬ 
dzi możliwość produkowania 20-30 ty¬ 
pów. I nie wyda się ant jednej złotówki na 
licencję, maszyny z zagranicy. 

— Co z tego wyjdzie - mówi - zobaczy¬ 
my. Myśl jest zdrowa, są chęci, nieco 
możliwości. Może się uda. Ale aby zabaw^ 
ki elektroniczne były t to po cenie możli¬ 
wej do przyjęcia, znacznie muszą pota¬ 
nieć podzespoły elektroniczne. Ale to już 
odrębny, wielki problem*,, 
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W Lubartowie trudno o wielkie wydarzenie. Jak w ty-si^cach in¬ 
nych małych miasteczkach \ t wszystko toczy się spokojnym ryt- 
mem przeciętności. Ponad przeciętność, nie tylko Lubartowa, wybiła 
się chyba Małgorzata Wójcik- 



Kariera jak sen 

Ma dopiero 17 lat B już zwiedziła kawał 
świata. Najpierw pojechała do Francji na 
mistrzostwa Europy juniorów. Różniej 
wystartowała w podobnej imprezie 
w Barcelonie, a następnie w Rzymie. Wi- 
działateż inne kraje i inne miasta -1 pomy¬ 
śleć, ze Małgosia jest dopiero u progu 
kariery, która zdaniem znawców może 
rozwinąć i potoczyć się nadzwyczaj bły¬ 
skotliwie. Małgorzata Wójcik jest tenis łat¬ 
ką stołową. Mała drewniana, pokryta gąb¬ 
ką rakietka i celuloidowa piłeczka to akce¬ 
soria, dzięki którym dziewczyna osiągnęła 
już wiele, a chce osiągnąć znacfnie wię¬ 
cej. Sport stał się dla niej wielką szansą. 
Zrozumiała to dość wcześnie. Tak, jak 
zrozumiał to jej ojciec, kiedy przed kilku 
laty namawia! córkę do gry w ping - 
ponga. Pan Lech Wójcik sam był i jest 
nadal zawodnikiem „lewartu" Lubartów, 
a ponadto pełni funkcje kierownika i tre¬ 


nera klubowej sekcji tenisa stołowego. 
Od początku pozostawała więc pod facho¬ 
wą, troskliwą opieką i mogła grać oraz 
trenować do woli 

Czy tylko talent? 

Podobna kariera, marzy się wielu dzie¬ 
wczynom z Lubartowa i okolicznych wio¬ 
sek, które postanowiły uprawiać w „Le¬ 
wa rde" tenis stołowy. Wszystkie próbują, 
ale udaje się nielicznym. Małgorzata po¬ 
czątkowo niczym nie wyróżniała się spo¬ 
śród rówieśniczek, odbijających godzina¬ 
mi białą piłeczkę- Miała smykają, z zadzi¬ 
wiającą łatwością uderzała bekhendem, 
który do dziś pozostał jej* najsilniejszą 
bronią- Ale nikt nie przypuszczał jeszcze 
wtedy, że będzie jedną z najlepszych teni- 
sistek stołowych w kraju. W mistrzos¬ 
twach Polski młodzików zajęła niespo¬ 
dziewanie wysokie czwarte miejsce. Zo¬ 


stała zauważona I natychmiast znalazła 
się w kadrze młodych pingpongistów. 
Jeszcze w tym samym roku wystartowała 
We wspomnianych już mistrzostwach Eu¬ 
ropy w Vichy, we Francji. Sukcesu nie 
odniosła, nikt zresztą na jej sukcesy nie 
liczył w tak silnej konkurencji- Ale postępy 
czyniła stale, chociaż zawsze zagraniczne 
i krajowe rywalki były od niej lepsze* Nie 
umiała przełamać w sobie pewnego kom¬ 
pleksu przed pewniejszymi siebie rówieś¬ 
niczkami ze znanych klubów i wielkich 
miast. W 1979 roku, podczas międzynaro¬ 
dowych mistrzostw Austrii, wywalczyła 
w parze z Jarkiem Łowickim brązowy me¬ 
dal* Był to je] pierwszy duży sukces. Na¬ 
brała pewności, uwierzyła w siebie. 

Zwrot w jej karierze nastąpił jednak 
chyba jesienią ubiegłego roki. Zmieniła 
barwy klubowe. Z ll-ligowego „Lewartu" 
przeszła do czołowej drużyny kraju-„Mo¬ 
toru" Lublin. Teraz systematycznie spoty¬ 
kała się z najlepszymi seniorami, zawod¬ 


niczkami o różnych stylach gry i bardziej 
doświadczonymi. 

Pierwszoligowy debiut wypadł znako¬ 
micie, Wraz z koleżankami zdobyła tytuł 
drużynowego mistrza Polski. „Motor" po¬ 
konał na finiszu „Spójnię" Warszawa, 
gdzie występuje koleżanka i rywalka Mał¬ 
gosi, jej rówieśniczka Katarzyna Galińska. 
W sukcesie „Motoru" ma 17-letnia deblu- 
tantka znaczny udział. Wygrała większość 
swoich pojedynków, pokonała między in¬ 
nymi Jolantę Szatko, Małgorzatę Urbań¬ 
ską, Ewę Poźniak, a więc najlepsze polskie 
seniorki. Nabrała rutyny, sprytu, umiejęt¬ 
ności zwyciężania. Dojrzała ja ko zawodni¬ 
czka. 

Co dalej? 

Małgorzata mieszka w Lubartowie, tam 
też trenuje pod kierunkiem ojca I uczy się 
w III klasie liceum. Na ligowe mecze doje¬ 


żdża do Lublina, podróżuj© z zespołem po 
kraju, a z kadrą po Europie* Niełatwo , 
połączyć jej tyle obowiązków, ale na razie . 
nie ma innego wyjścia. Najbliższym ce¬ 
lem jest zdobycie tytułu mistrzyni Polski . 
juniorek, który dotychczas umykał jej za- . 
wsze. Kończy w tym roku juniorski wiek ; 
i może dlatego tak pragnie tego medalu, . 
Od przyszłego sezonu będzie już seniorką, 
gdzie konkurencja jest silniejsza, H 
a o awans do reprezentacji trudniej. Ale j 
Małgorzata ma jasną dla siebie perspek- . 
tywę: chce być najlepsza w kraju, a może j 
nawet nawiązać równą walkę z bezkonku¬ 
rencyjnymi dziś Azjatkami, Widziała w ak- . 
cji dwukrotną mistrzynię świata “Koman- . 
kę Pak Yung Sun, Chinką Japonki. Wie, że j 
one grają inaczej, szybciej, bardziej po 3 
męsku. Azjatki traktują sport niemot fana- - 
tycznie. By im dorównać, trzeba trenować f 
częściej i intensywniej. Małgorzatę na to j 
stać; nie tylko na uderzanie z bekhendu. 

TOMASZ TRZCIŃSKI J 





















































No więc-jjeszcze dwa dni, A z 
dwa dni!! Wstyd mi! darocia- 
ramda, że laka jestm niecierpli¬ 
wą, ale nie mogę się, słowo 
honoru doczekać* Plecak mam 
już spakowany co najmniej od 
przedwczoraj! wyruszyć mo¬ 
głabym w każdej chwili, a tu - 
trzeba czekać do poniedziałku. 
Nieszczęście, no nie?! W domu 
pękają z tego powodu ze mnie 
ze śmiechu, ale,., sympatycz¬ 
nie - moja mama tez była har¬ 
cerką i tez lubiła jeździć na 
obozy* Mówi, że starsza była 
nawet ode mnie, gdy na swój 
pierwszy obóz wyjeżdżała* Hm. 
defcawe, a wszystkie dziewczy¬ 
ny z naszego zastępu już były, 
tylko ja Uki nowięj^z.*. 

Tak prawdę mówiąc, to i do¬ 
czekać się tego wyjazdu nie 
mogę, i boję się też. Z powodu 
lego nowicjusz os twa właśnie* 
Beaty już się od pewnego czasu 
oblizują i obiecują sobie, jak lo 
one będą mnie na obozie w ko¬ 
nia robiły i w maliny wpuszczały 
i ze taka to właśnie dola nowi¬ 
cjusza. Nielekka i nie do pozaz¬ 
droszczenia. Nie powiem, z na¬ 
tury jestem raczej odważna, ale 
od tego ich gadania dreszczyk 
mnie lekki jednak przechodzi. 
No bo to głupio będzie - zastę¬ 
powa i okaże się, ze oślica. Mó¬ 
wiłam to, proponowałam, żeby 
w czasie obozu któraś inna po¬ 
prowadziła zastęp, ale - nie 
przeszło. Powiedziały, że nic 
zmieniać nie warto, a w sprawie 
mojej ewentualnej kompromi¬ 
tacji, to - jeśli o nie chodzi - 
ewentualny despekt przeżyją* 
Hm, dobre sobie - one przeży¬ 
ją, a ja?I No, powiedzcie sami, 
czy zastępowa może się kom¬ 
promitować nieumiejętnością 
poruszania się na obozie?! Li¬ 
czę, że nie taki w sumie diabeł 
straszny - małe nasze z sympa¬ 
tią wspominają ubiegłoroczny 
obóz, to i na mnie chyba nic 
extra tam czyhać nie będzie. 
Chyba, że - damdaramcia - te 
Beaty coś wymyślą.*. 

To w końcu ich specjalność* 
No bo czyż Iście wariackim nie 
można nazwać pomysłu zapa¬ 
kowania do plecaka... ogrom¬ 
nego pluszowego misia* A z ta¬ 
kimi właśnie misiami przysunę¬ 
ły obydwie na przedwczorajszą 
zbiórkę przedwyjazdową dru¬ 
żyny* Plecaki miały wielkie i*** 
bardzo wypchane. Ma pozór 
nic dziwnego, każdy w nie wła- 
dowal, co się da, ale przy 
sprawdzianie zawartości, oka¬ 
zało się, że w ich plecakach 
większość miejsca zajmują te 
właśnie wielkie misie* No 1 że 
się już z tego powodu nie 
zmieśdło masę innych po¬ 
trzebnych rzeczy, np, przybory 
do mycia. Beaty co prawda po¬ 
ważnie tłumaczyły, że „to, co 
się nie zmieściło", to już wysła¬ 
ły pocztą na adres obozu, a mi¬ 
sie mają im przynieść na obozie 
szczęście, ale*,. No właśnie, 
pojęcia nie mam - czy one tak 
poważnie to wszystko, czy tyl¬ 
ko dla draki* A jeśli dla draki, lo 
przedeż mogło jej nie być* Innt 
zastępowi zrobili przedtem 
przeglądy w zastępach, a ja - 
nie, no i macie! UW— 

GRAŻYNA 


MYŚLIBÓRZ '81 


Choć do rozpoczęcia tej inipiciy 
pozowały jeszcze trzy miesiące, anon¬ 
su iy ią już teraz, żebyście się mogli do 
nici solidnie przygotować. Warto bo¬ 
wiem do Myśliborza pojechać, warto 
spotkać się z rówieśnikami piszącymi 
piosenki, porozmawiać, wymienić 
doświadczenia. Organizatorzy Spot¬ 
kania Twórców i Wykonawców Pio¬ 
senki Amatorskiej nie po raz pierwszy 
zaskakują mnie dowcipnie zredago¬ 
wanym zaproszeniem i regulaminem. 
Piszą we wstępie... „że mimo kon¬ 
fliktów, konsultacji, kompromisów, 
konwencji, konstruktywnej krytyki 
iip. Spotkanie jednak się odbędzie, 
Zapraszamy twórców i wykonawców 
piosenki amatorskiej z ich najlepszy¬ 
mi i najbardziej aktualnymi piosenka¬ 
mi (mogą być nawet fu - turystyczne). 
Jedyne ograniczenia to ilość decybeli 
(z góry) oraz ilość i jakość utworów 
własnych (zdołu)... " Chwaleni przeze 
mnie organizatorzy przyjmują wszys¬ 
tkie piosenki „byle z charakterem 
i wszystkich twórców, i wykonaw¬ 
ców, byle midi coś ciekawego do po¬ 
wiedzenia i wyśpiewania". Czekają na 
wasze zgłoszenia do pierwszego 
września pod adresem: Wojewódzki 
Dom Kultury, ul. Wał Okrężny 36/ 
37, 66-400 Gorzów' Wielkopolski, 
skrytka pocztowa 11 z dopiskiem ST 
i WPA. Obiecują oryginalne nagrody: 


Hebanowy, Dębowy i Sosnowy 
Szczeble do Kariery'. Zapewniają 
wam w zasadzie wszystko (włącznie 
z wyżywieniem - to ważne!), w za¬ 
mian proszą o przywiezienie ze sobą: 
dobrych piosenek, uśmiechu i czaru 
osobistego, stroju kąpielowego. Po¬ 
wtarzam za nimi apel: Twórco - Ama¬ 
torze! Przestań śpiewać swoje piosen¬ 
ki tylko w małym gronie przyjaciół. 
Nic chowaj ich do szuflady. Spotka¬ 
nie w Myśliborzu czeka na Giehie. 
Zgłaszaj się do nas. Wierzymy 
w Twoją Twórcza Prywatną Inicja¬ 
tywę! 



eflZETA MŁWMAN0W 



Piosenka ze śpiewnika Myśfibórz'81 


KOŁYSANKA 

# 

Słowa, muzyka i wykonanie: Zbigniew Zamachowski 


Już noc, 

cichutko słychać wij Ir, muzyka gra. 

Już czas, 

pożegnać jasny dzień, otulić się i spać, 

marzenia do snu kłaść, 

zieloną baśń otulić płaszczem snu do 

rana, 

zamknąć dzień, 
zanurzyć w senny cień. 

Już mgła f 

otuli ciszę znów dziecinnych Snów, 
a ia 

dobranoc powiem m, niech C i się śni, 
że twa 

muzyka we śnie gra 

obojgu nam r jak łza radości w twoich 

oczach> 

więc już śpij f 

dobranoc mówię cL 

Bo jutro znów znikną tematy naszych 
snów, 

zrobisz śniadanie, 

przy rozmowie zbraknie słów. 

Ty pójdziesz gdzieś. 

Więc trudno, paJ cię Sześć, 

Ja idę też coś zjeść. 

No to cześć... 

" Lecz dziś, 

dziś noc liryczna, romantyczna; 

fi * G G' i ■ C 


a ty śpisz, 
cichutko bije serce, 
ja się wiercę, więc , 
czas zasnąć wcześnie, bezboleśnie po¬ 
zbyć się 

głupich myśli i spa ć do rana, 
zacząć len, tak nierealny sen. 

A może by ziścić nareszcie nasze sny, 
rzucić palenie, grać na scenie swoje 
dni, 

dać karty w las, 
i znów o życic grać, 
i przeżyć jeszcze raz 
lej? czas. 

A tu 

znów cztery ściany , 
dobrze znany pejzaż snu. 

Kawałek sera. 

Znów niedziela za dwa dni — 

- pośpiniy dłużej, 
a tam - w górze księżyc śni. 

Nawet on chyba śpi już dawno . 

Idę Spać. 

Dobranoc. 

Jutro trzeba wstać . 

Więc otrzyj prędko bty, 
miej „kotórowe** $ny , 

Dobranoc. 
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Sto sześćdziesiąt piosenek 
radzieckich), wykonanych 
przez dziewięć zespołów i czte¬ 
rdziestu siedmiu solistów (za¬ 
wodowych i amatorów) pol¬ 
skich i radzieckich, którym to¬ 
warzyszyły z kolei: orkiestra 
estradowa Armenii pod dyrek¬ 
cją Konstantyna Orbdiana 
i orkiestra PRiTV w Katowi¬ 
cach pod dyr, Jerzego Miliana 
-Oto bilans tegorocznego XVII 
już Festiwalu Piosenki Ra¬ 
dzieckiej w Zielonej Górze, 
który odbył się w dniach 10-14 
czerwca br. Imponuje w dal¬ 
szym ciągu liczba uczestni- 
kńw-amaiorów, stających każ¬ 
dego roku do konkursu. Jak 
poinformowała mnie p. M. 
Wołyńska, przedstawicielka 
ZG TPPR, w tegorocznych eli¬ 
minacjach trwających od 
września ub. roku do kwdetnia 
roku bieżącego, wzięło udział 
kilkadziesiąt tysięcy osób (!), 
Przypomnijmy, że głównym 
celem tego festiwalu jest upow¬ 
szechnianie piosenki Kraju 
Rad oraz utrwalanie przyjaźni 
polsko-radzieckiej. 

Największym zainteresowa¬ 
niem cieszyły się - jak zwykle 
zresztą - występy amatorów 
(23 solistów) 2 zespoły wokalne 
i ó zespolów r wokalno-instru¬ 
mentalnych). Jury, któremu 
przewodniczył znany kompo¬ 
zytor i aranżer, Wojciech 
Trzciński, nota benc twórca 
muzyki nader popularnej dziś 
„Kolędy nocki”, nagrodziło 
i wyróżniło aż 15 wykonaw¬ 
ców. „Xloty Samowar” przy¬ 
padł lektorce j. rosyjskiego, 
pracującej w UJ w Krakowie, 


28-letniej Katarzynie Szlęk(na 
zdjęciu). Muzykalność, spora 
siła ekspresji, a nade wszystko 
magnetyzm interpretacji - to 
główne atuty Katarzyny, zafa¬ 
scynowanej bez końca piosen¬ 
ką radziecką i jej czołowymi 
twórcami: B. Okudśiwą, W. 
Wysockim i A. Pugaczową, 
uwielbiającej także utwory ki¬ 
piące żartem i ubrane w głęb¬ 
szą metaforę i puentę. Aktual¬ 
nie Katarzyna śpiewa w kaba¬ 
recie literackim B. Rajcy 
w Krakowie. „Srebrny Samo- 
war ,+ otrzymali - Lidia Jago¬ 
dzińska z Tomaszowa Mazo¬ 
wieckiego i zespół wokalny 
„Spectrum” z Zielonej Góry, 
który zdobył również miejsce 
w „Złotej Dziesiątce“ tegorc^ 
czncgo V OMPP w Toruniu 
i po jodzie na Festiwal Polskiej 
Piosenki do Opola. Zespołowi 
wokalnemu „Akord" z Gorzo¬ 
wa Wielkopolskiego, Bożenie 
Krystek z Lodzi oraz Walde¬ 
marowi Samordakowi z Łom¬ 
ży, przypadły „Brązowe Sa¬ 
mowary”. 

Pięcioro najlepiej zapowia¬ 
dających się solistów zaproszo¬ 
nych zostało od razu na Warsz¬ 
taty Piosenkarskie do Lubliń¬ 
ca, gdzie spotkają kolegów 
z Torunia, Kołobrzegu oraz 
Opola i przez dwa tygodnie 
będą wspólnie poznawać nieła¬ 
twe tajniki sztuki estradowej 
oraz przekonywać się do dal¬ 
szej pracy nad sobą, 

Z czego najbardziej cieszyli 
się tegoroczni Laureaci? Różnie 
- jedni, że przyszło im przeżyć 
tę niezwykłą przygodę festiwa¬ 
lową, drudzy z występu w tele¬ 


wizji, inni, że pojadą w nagro¬ 
dę na tournće po Związku Ra¬ 
dzieckim, zaś najambitniejsi - 
z propozycji lublinicddej, A co 
mówiono o ich śpiewaniu? J, 
Milian, kier. muzyczny festi¬ 
walu: „w większym stopniu 
zbliżyli się do aktualnego, 
modnego w ZSRR repertuaru, 
ak nie jest to jeszcze tak, jak¬ 
bym to chciał widzieć... Winę 
ponoszą instruktorzy bazujący 
na starym wypróbowanym rc- 
perLUarze”. W. Trzciński, 
przewodniczący jury: „ponad 
warsztat wykonawczy, prefe¬ 
ruję osobowość, to coś, co po¬ 
trafi przykuć moją uwagę... 
czegoś takiego obecnie nie by¬ 
ło, no może poza jednym przy¬ 
padkiem... podkreślam pro¬ 
fesjonalny poziom festiwalu od 
strony muzycznej - duża to 
zasługa kierownictwa muzycz¬ 
nego i samej orkiestry". 

Mówiąc o festiwalu wspom¬ 
nieć należy także o „Koncercie 
Przyjaźni”, w który m wystąpi* 
ło kilkunastu zawodowych pio¬ 
senkarzy-, polskich i radziec¬ 
kich. Śpiewanie śpiewaniem, 
ale co to było za granie! - myślę 
o znanej już w Polsce orkies¬ 
trze armeńskiej, kierowanej 
przez K. Orbeliana. 

Festiwal zielonogórski roz¬ 
da! nagrody, przybliżył radzie¬ 
cką piosenkę polskiej publicz¬ 
ności - zapowiedział też pow¬ 
rót w roku przyszłym roztań¬ 
czonego i rozśpiewanego Fes¬ 
tynu Dżiedęccgo, wypełnio¬ 
nego najmłodszymi amatora¬ 
mi. To, co trzymamy go za sło¬ 
wo? Dobra, trzymamy! 


NOWOŚCI TONPRESSU 


Z zapowiedzi wydawniczych 
firmy Tonpress polecamy waszej 
uwadze: nagrania nowojorskiej 
grupy Spyce („Do U Rock Stea- 
dy"), cztery piosenki Krystyny 
Prońko - „Opadają mi ręce" oraz 
dwa utwory w wykonaniu mało 
jeszcze znanego, ale obiecujące¬ 
go zespołu „Dżem" reprezentu¬ 
jącego nurt Muzyki Młodej Ge¬ 
neracji. Tonpress wznawia dwie 
piosenki „Budki Suflera" - „Nie 
wierz nigdy kobiecie" i „Rok 
dwóch żywiołów", cieszące się 
sporą popularnością. Najmłodsi 
czytelnicy tej rubryki, o których 
nigdy nie zapominam, a to dlate¬ 
go, że nie zapomina, o was także 
firma Tonpress otrzymują kasety 
„Leśna przeprowadzka" i „O 
Maciusiu, który marzy, by w po¬ 
żarnej służyć straży" oraz dwu¬ 
płytowy album „Lampa Alla- 
dyna". 

Fot. Lech Pempel 



KRYSTYNA PROŃKO 













































































































































STAĆ, LEŻEĆ, 
CZY... UCIEKAĆ 


POKOŃCZ F.N1K ZE STR. 3 

znajdującego się pod strychem, Bardzo 
niebezpieczna jest piwnica bez izolacyjnej 
(np. drewnianej) podłogi - gdy prąd pioru¬ 
na p3y™ e do ziemi, jest się tu narażonym 
na efekt napięcia krokowego, a także zja¬ 
wiska wybuchowe. 

Na ulicy, 

przystanku, dworcu 

Największe nie bezpieczeństwo niosą 
szyny, ] ako znaku tui te przewodniki - mo¬ 
gą przynicSć prąd nawet dość odległego 
pioruna, który trafi w nie bezpośrednio 
lub icź gdzieś obok nich. Jeżeli w tym 
momencie człowiek jedną nogą stanie na 
szynie, a drugą na ziemi - efekt napięcia 
krokowego okaże się fatalny. 


W wagonie 
i w samochodzie 


Wagon kolejowy czy tramwajowy, jako 
metalowe pudło uziemione przez kola 
i szyny - jest, można rżeć; sam sobie 
piorunochronem i stanowi dla pasażerów 
miejsce bardzo bezpieczne. Natomiast 
śmiertelne niebezpieczeństwo niesie wsia¬ 
danie doń lub wysiadanie — 3 ściśle mo¬ 
ment, gdy jedna noga jest na stopniu, 
a druga na ziemi. Jeżeli akurat piorun 
uderzy w wagon czy cboćby tylko wr szyny, 
zagrozi nam ogromne napięcie krokowe. 

W samochodzie jest bezpiecznie, 2 tym 
że w chwili uderzenia weń pioruna na 
styku jezdni i opon - jako złych przewod¬ 
ników -mogą powstać zjawiska wybucho¬ 
we, które są w stanie sprawić np* że kie¬ 
rowca straci panowanie nad pojazdem. 
Oczywiście wysiadanie i wsiadanie jest 
równie niebezpieczne, jak w przypadku 
wagonów - alćfcdynic wtedy, gdy piorun 
trafi wprost w samtłchód* Jeżeli muside 
koniecznie wysiąść 2 jakiegokolwiek po¬ 
jazdu, gdy pioruny blisko biją - róbcie to 
zaraz po błysku i grzmocie, zanim zdąży 
pojawić się następny pianin. 


W górach 

Wspinaczka jest jeszcze bardziej niebez¬ 
pieczna, niż wędrówka po płaskim terenie, 
bowiem dotyka się przy niej ziemi i ręka¬ 
mi, i nogami. Prąd ewentualnego pioruna, 
trafiającego blisko w skalę, przepłynie 
więc prawie przez cały organizm. Najlepiej 
więc podczas burzy zrezygnować ze wspi¬ 
naczki, kryjąc się w niżej położonych miej¬ 
scach, np. w niewielkich dolinach, stano- 
’ wiąeych strefy osłonowe. 

Podaliśmy tu w skrócie zasady ochrony 
przed piorunem, jakie zalecał nasz wybit¬ 
ny znawca tych zagadnień, prof. Stani¬ 
sław Szpor, zmarły wiosną tego roku. 
Pomysłu Profesora są również te proste 
instalacje odgromowe dla letnich wędrow¬ 
ców, które przedstawiamy na rysunkach. 
Przygotowanie ich - to znakomite zadanie 
dla waszego zastępu - podobnie, jak pilne 
obserwowanie burz i piorunów. 



Każdy Znajdzie tu coś dla siebie* 
Bystrzy obserwatorzy mają dziś moż¬ 
liwość sprawdzenia swoich umiejęt¬ 
ności przy starej bramie. 

Także wszyscy amatorzy łamigłówek Jogjczno-przcs- 
trzennych mają dzisiaj pole do popisu, A na deser - 
za da me-błyska w i ca, Do spotkania w przyszłą sobotę 1 


BEN AKfBA, gospodarz Abrakadabry 




Jeśli połączysz dokładnie i starannie prostymi pociągnięciami 
długopisu poszczególne kolejne punkty od 1 do 40 - otrżymasz 
obrazek. Tylko się nie przestrasz! 



Tylko cztery spośród ośmiu 
przedstawionych fragmentów pa¬ 
sują wwycięda „większej całości". 
Znajdź je w trzy minuty! A swoją 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Mój znajomy mag podzielił kie- kwadratów talarów, ja kie otrzymał 
dyś między dwu swoich synów 10 każdy syn wyniosła 58, Po ile ta la¬ 
ta larów w taki sposób, że suma rów dostał każdy syn? 


odpowiedź będziesz mógł skon¬ 
frontować za tydzień z prawidło¬ 
wymi rozwiązaniami zadań z dzi¬ 
siejszego numeru. 


STARA BRAMA ► 

Jeden z obrazków starej bramy różni się od pierw¬ 
szego jednym szczegółem, inny dwoma szczegółami, 
jeszcze tnny-aż trzema. Rozszyfruj ten cały galimatias 
i wskaż te różnice. 



ODPOWIEDZI 

Z 

POPRZEDNIEJ 

SOBOTY: 

TAJEMNICZE DZIA¬ 
ŁANIA, LETNIE IGRA¬ 
SZKI, PODZIEL TEN 
KWADRAT: mzwl^nLi 
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nr 341 

Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się jedna 
sylaba. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prze¬ 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 341", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) rozwaga, roztropność, 2) postra¬ 
szenie kogoś zemstą, karą, 3) długa, napuszona mowa, 
4} legenda, mit, 5) podstawa budowli, 6) najważniejsza 
ruda ołowiu, 7} materia! na ubrania, 8) szałas pasterski 
w górach, 9) obchodzi imieniny 6 lutego, 10) górna 
część buta obejmująca łydkę, 11) samochód osobowy 
produkcji jugosłowiańskiej, 12) wymagania, 
LEWGSKRĘTNIE: 1) można ją z kimś prowadzić bezpo¬ 
średnio, także telefonicznie, 2) rzeźby postaci ludzkich; 
statuy, 3) działkowy lub jordanowski, 4) przegrana bi¬ 
twa, 5) zapis, akt prawny nadania majątku, 6} mówienie, 
7) część składowa, 8) gdy one uginają się pod tobą, 
znaczy to, że jesteś slaby, 9) zagłębienie terenu, 10) odra 


lub grypa, 11) dodatnia cecha charakteru, 12) ekspo¬ 
zycja. 

. ♦ 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 337 
2 67 numeru „Świata Młodych" 2 dnia 6,06.1981 roku 

Prawidłowe rozwiązanie; nakłucie, kontener, kano¬ 
nada, nakładka, panienka, naddatek, motyczka, kilo¬ 
metr, krakuska, kapsułka, kapanina, kinetyka, kazamaty, 
Kaliguls, kolczuga, gaiopada, gadanina, botanika, za¬ 
wodnik, Kowalski, szczepak, zagranie, targanie, kom¬ 
binat. 

W losowaniu wzięły także udział rozwiązania zawiera¬ 
jące zamiast wyrazu kazamaty - kazamyta łza błąd 

przepraszamy), 

Nagrody wylosowali: Mariusz Bryda - Lublin, Prze¬ 
mysław Dudziński - Poznań, Marek GoźdzTojewskl - 
Radom, Monika Kuczyńska - Warszawa, Beata Nicpoń 
- Chełm, Stefan Olg* - Kędzierzyn-Koźle, Mariusz 
Ro wieki - Warszawa, Grzegorz Słowik - Dąbrowa Gór¬ 
nicza, Robert Smorz - Giżycko, Agnieszka Wielgocka - 
Turek, 

I . 


Słyszałem* jak Olaf powiedział, że radiotelegrafii- 
tą na „Orisie M musi być Jankes albo facet* który 
długo służył u Amerykanów, Używał jakichś skro* 
tów, które lubią Jankesi, rozumiesz?! - Kid walnął 
Jacka w plecy, aż chłopak przysiadł. 

— Chodźmy do Starego! - krzyknął Allan* - 
Dalej, chłopcy, migiem! 

j*" 

Jean i Limcr ocknęli się. Byli nieco przerażeni, 
W kubryku kipiało. Wszyscy czterej popędzili do 
Stcvcnsa. 

Zapukali, Równocześnie weszli do kabiny 
szypra, 

Stevens uniósł brwi na widok zdyszanych 
chłopców popychających się w progu. 

- Potrzebujecie czego? - zapylał z półuśmie¬ 
chem* _ 

- Nie, proszę panu, my,., chcieliśmy*** - za- 
cząl Jack i przerwał. - Ty mówi - syknął szturcha¬ 
jąc Albina* 

— W sprawię fałszywego alarmu S,C*S*, proszę 
pana. Jesteśmy na tropie.,* 

— No, nol - Stcvens nieco pobłażliwie spojrzał 
na chłopców. ** Słucham was. Siadajcie, 

- Dziękujemy - odpowiedział Allan, 


Rzeczowo i krótko wyłożył sprawę. Słuchający 
uważnie Stevens prze jawił coraz większe zaintere¬ 
sowanie. Pod koniec wstał i swoim zwyczajem 
zaczął przechadzać się krótkim, szybkim krokiem. 

- Słuchajcie, detektywi! Jeśli okaże się, że 
macie rację, to fasujecie na głowę po trzy tabliczki 
czekolady# 

Allan skrzywił się. 

— Dziękujemy, ale prawdę mówiąc wolelibyś¬ 
my, żeby Kid mógł schodzić na lód, proszę pana, 

Stevcns roześmiał się, 

— Zgadzam się. A teraz zmykajcie i zawołajcie 
mi tu pierwszego oficera. Musimy się naradzić, 

* * * 

Rano, gdy słońce stało już nad Lodami, byli 
jeszcze o dziesięć inil od łowiska. 

- jeszcze dwie godziny! - zauważył Jack. 

Wszyscy chłopcy, podobnie jak większość zało¬ 
gi, niecierpliwie oczekiwali na pokładzie dojścia 
do łowiska, 

- Olaf powiedział, że „Robust’ 1 też zbliża się 
do łowiska, będzie tam za trzy godziny - poinfor¬ 
mował Kid. 

- To znaczy godzinę po nas. Niedobrze. Im 
więcej nas, lym lepiej* 


- Jak tam, chłopcy, nic zimno wam tak stać na 
lodzie? - zawołał do nich Stary Nick. 

- Zimno - odpowiedział Umer — ale w kubryku 
trudno usiedzieć. 

Stary pokiwa! głową i popatrzył w lody. 

j 

- Coś mi się widzi, że nic dobrego z tego nic 
wyjdzie. Tam gdzie giną skóry, leje się krew. Taki 
już łowiecki obyczaj. Dosyć napatrzyłem się iuż 
na różne awantury. Na wiosnę 1905 roku, nic, to 
było w J906 — wybuchła strzelanina pomiędzy 
,,Wiktorią'' a ,,Korroorancrn ł \ Poszło o pięć ty¬ 
sięcy skór. Rezultat? Sześciu zabitych, trzy razy 
tyle ciężko rannych. Znacie tc ołowiane kule* rwą 
dziury wielkości Uderza. Szyper nasz, dzięki Bo¬ 
gu, spokojny i rozumny, ale Ludzie,., Łowców nie 
powstrzyma sam Lucyper, gdy chodzi o skóry. 
Zbyt ciężko pracują na nic* 

- Mówicie, ze dojdzie do walki? - sceptycznie 
zapylał Allan, 

- Nic nic mówię, synu. Myślę tylko, że coś tu 
ntepięktiie pachnie. Nad statkiem wisi gniew lu¬ 
dzi. A gniew ludzi, słuszny gniew, to sroga rzecz... 

Chłopcom zaśmiały się oczy na myśl o strzela¬ 
ninie. 1 

„Northern Hunter' 1 zatrzymał się w odległości 
jednej mili od łowiska. Stal i dyszał ciężkim dy¬ 


mem z komina, jak rozeźlona bestia szykująca się 
do skoku. 

lodach, głęboko w łowisku, tkwiły duże, 
czarne sylwetki obcych trawlerów. 

Załoga zgromadziła się na śródokręciu. Tłum 
łowców szemrał i burzył się. Ludzie stali opierając 
się o gaffy, o lufy sztucerów, trzonki siekier 
i stalowe łomy. Nie było wśród nich człowieka nie 
uzbrojonego. 

Stevcns wraz z oficerami patrzył na nich z wy¬ 
sokości pomostu nawigacyjnego. Bosmani, za* 
miast jak zwykłe stać na pokrywach Luków - 
zmieszali się z ludźmi. Atmosfera była napięta, 

- Łowcy! — przemówił gromko $tevc ns. - Wró¬ 
ciliśmy na nasze łowisko po nasze skóry. Wiem, 
że jesteście wzburzeni podstępnym wywabieniem 
nas stąd przez obce trawlery. Wiem, że niepokoi¬ 
cie się o los pozostawionych skór, plon waszej 
ciężkiej pracy. To wszystko wiem i rozumiem 
was, gdyż sam to przeżywam. Jestem pewny, żc 
odzyskamy skóry co do sztuki i żc na tych lodach 
napełnimy ładownic. Jestem pewny, ze jesteście 
zdyscyplinowaną załogą nowo fund land z kich łow¬ 
ców, a nic bandą lądowych szczurów, 1 * 

Gdn, 
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był podstęp - cisnął dalej Kid* 
„Om ,t wcale nic zatonął! 
Allan nareszcie przejawił zain¬ 


teresowanie. Usiadł na koi. 


— Co chcesz powiedzieć? Jak to „Gris ł? nic 
zatonął? 

- Nie tylko nie zatonął, ale w ogóle nie wysyłał 
żadnych sygnałów 8*0,5* Cały czas spokojnie 
tłucze foki o dwieście mil stąd* 

— Co takiego? - Allan aż gwizdnął z wrażenia. 

Jean i Limer przerwali grę. Zbliżyli się do 
rozmawiających. 

Kid wygarnął chłopcom wszystko, co wiedział. 

- Rzeczywiście, Brand ma rację - to wszystko 
śmierdzi - skonstatował Allan. Oczy błysnęły mu 
w podnieceniu* 

- Trzeba by ustalić przede wszystkim, kto to 
zrobił i po co* 

Kid bezradnie wzruszył ramionami. 

- Wszyscy się nad tym głowią* Olaf jest 
wściekły* Krzyczy, żc za takie kawały powinno się 
drania oddać pod sąd* 

- Pewnie że takt - potwierdził Jack* - Fałszywe 
wezwanie na pomoc jest karalne* 

- Tyle czasu zmarnowaliśmy! - Łimer by! wy¬ 
raźnie przejęty* 

- Na jedno pytanie mogę wam odpowiedzieć, 
a może i na dwa ** od niechcenia zauważył Jack* 

Kid lekceważąco machnął ręką. 

— Co ty, dziecino z Fish Creckj możesz wie¬ 
dzieć o takich sprawach? 


- Mów« rzeki krótko Allan* 

- Pytałeś „po co"? Mieliśmy łowisko, żc palce 
Lizać* Zatrzęsienie lok i siedem tysięcy skór na 
Lodzie* 

— Myślisz, żc ktoś*** chce..* - Allan zrobił 
wymowny ruch ręką* 

- Dlaczego nic? Tam gdzie chodzi o pieniądze, 
ludzie robią różne rzeczy* Słyszałeś, co Stary 
Nick opowiadał o oszustwach, które robiono 
wśród lodów. Czyż nic dochodziło do abordażu 
i strzelaniny? 

— Ale przecież nikt nie wiedział o łowisku. 
Siemens zawiadomi! ,,Robusta 7 \ ale to był szyfr, 
który tylko tamci znają. Sam zanosiłem kartkę do 
radiokabiny - wtrącił Kid. 

- Ktoś wic o łowisku! —z naciskiem oświadczył 
Jack. - A samolot? 

Zapadła cisza. Jean otworzył usta. Limer z wra¬ 
żenia wybałuszy! oczy* Kid i Allan byli zasko¬ 
czeni. 

Zaczęli mówić wszyscy naraz* 

- Rzeczywiście! 

- Na śmierć zapomniałem! 

- To był Jankes, wyraźnie widziałem znaki! 

Altan zdziwiony patrzył na Jacka. Małomówny 

Guwlcy, którego chwilami lekceważył, zaimpono¬ 
wał mu. 


“ Nie krzyczcie wszyscy naraz - uspokoił 
kolegów. 

Dyskusja zaaferowanych chłopców zwabiła 
łowców, którzy pilnie się przysłuchiwali* 

- Mów! - wysoki brodacz wskazał palcem 
Jacku* 

- To wszystko - odpowiedział Cowley* - Sta¬ 
wiam pięć do jednego, żc w tej chwili nasze skóry 
są jeż w cudzej ładowni* 

Oświadczenie to wywołało taką wrzawę, żc do 
kubryku wpadli ludzie z pokładu, zaciekawieni, co 
się dzieje. 

- Jeśli wzięto nasze skóry, krew się poleje, i lO 
nic focza! Prawda, chłopcy? - hukną! brodacz. 

Odpowiedział mu ryk, od którego omal pokład 
nie zwalił im się na głowy* 

- Wystrzelamy złodziei jak foki! - krzyknął 
któryś. 

- Dawać tu broń! 

Rzucili się do swoich szafek* gdzie spoczywały 
łowieckie sztucery. 

WśFÓd wrzawy podniesionych głosów złowrogo 
trzaskały repeto w anc zamki. 

- Allan! - wrzasnął nagle Kid. — Jack ma rację* 

Dokończenie na str* 7 













































































































